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Podział Galicji.
„Pojednawcze i uprzedzające usposobienie 

m inisterstwa względem Polakow ", o którem tyle 
pięknych rzeczy opowiadają Ciągle dzienniki in 
spirowane, objawiło się wczoraj w niespodziany 
sposób rozporządzeniem miuisterjalnem, o k tóre
go treści zawiadomił nas natychm iast telegram . 
Jestto ni mniej, ni więcej, tylko u k a z , dzielący 
Galicję na ośm gubernij. Wiener Abdp. m iała słu
szność, gdy zaprzeczała pogłosce o przepołowie
niu naszego kraju, zamierzonem przez p. G isk rę : 
bo nie na dwie połowy, ale na 8 departam entów 
podzielił p. minister kraj, dla którego tak  „przy
chylnie i uprzedzająco" jest usposobionym.

Rozpoi ządzenie to możemy uznać jako tym 
czasową odpowiedź na adres i na rezolucje sejm o
we ; p. minister daje nam do zrozumienia, i to w 
sposób nader nam acalny i dotkliwy, że uietyiko 
nie powinniśmy spodziewać się nicztgo na ko
rzyść naszej autonomii od własnej woli dzisiejsze
go rządu, ale że naw et w ładza wykonawcza, o ile 
to będzie w je j mocy, zamierza działać wewdzy- 
stkiem inaczej, niż w ym agają nasze żądania i po
trzeby, choćby tylko te, które sejm sformułował. 
Niepodobna przypuszczać, ażeby w W iednin nie wic 
dziano, jak  niepopularnem będzie w  Galicji roz
porządzenie, o którem m o w a, jak ie  ono obudzi 
obawy i jakie wywoła skarg i. Jest tedy rzeczą 
aż nadto widoczną, ze ministrowie ex-liberałowio, 
czując swoje stanowisko wzmocnione przez zbli
żenie się do nich klerykałów. zwoleunikćw k aż- 
dej reakcji, chcą korzystać z chwili, gdy władza 
zdaje się być utwierdzoną w ich ręku, ażeby spro
wadzić w Galicji podobny stan rzeczy ja k  w Cze
chach. Można następnie przy pomocy takich ja k  tam 
środków konstytucyjnych, przeprowadzać liberal
ne reformy w duchu tych, którem i Moskwa obda
rza Kongresówkę. Mniemałby kto, że car nietyl- 
ko w yrazu swoje zadowolenie z powodu, iż iząd  
przedlitawski „poznaje się na Polakach", ale że 
dano oraz instrukcje, ja k  należy postępować z 
tymi niepoprawnymi marzycielami. Na podubień 
stwo ukazu, nadającego obszerniejsza władzę o- 
śmiu gubernatorom  w Królestwie, wydano rozpo
rządzenie, rozszerzające zakres działania siedrom 
starostów powie to wy eh w Gahcji, redukując tem 
samem namiestnictwu lwowskie v  wielu sp ra
wach do znaczenia takiego samego starostw a po
wiatowego, jak ie  będzie n. p. w Złoezowie.

Rusporządzenie jest legalne i w yglada bardzo 
niew iftnil: na podstawie paragrafu ustawy o or
ganizacji politycznej, pamiętnego czytelnikom na
szym od czasu gdy nad nim rozprawiano v. R a
dzie państwa, i gdy do niegu później odwoływa
ła  się Targow ica krakow ska, rozszefcono władzę 
niektórych starostów powiatowych do załatw iania 
w drugiej instancji spraw, rozstrzyganych dotych
czas w namiestnictwie. Ma się rozumieć, że w 
trzeciej instancji rozstrzyga ministerjnm, z którem 
ei starostowie znosić się będą w takicn sprawach 
bezpośrednio. Je s t to więc na każdy spoSób wy 
łom wielki, zrobiony nie w istocie, bo tej nigdy 
nie było, ale w formie samorządu krajow ego, u- 
szanowanej nawet przez centralistów z epoki Me- 
ternicha, Lacha i Schm erlinga. Tym  sposobem 
nowi, niehezDieczniejsi centraliści przedlitawscy, 
przygotowują grunt do podziału całej 1’rzediita- 
wi na departanm nta, do usunięcia odrębnych zl 
rządów krajowych i do zatarcia, z czasem, wszel-

Nasi cywnizatorowie.
Pogodm , były profesor -auskiewskiego uri- 

rersytetu, uraczył niedawno Polaków , ży jący ch ,
> jest. jeszcze dyszących pud panow annm  ła sk a 
wego cara, b ro szu rą , a 1 tórej stara się im do- 
rieść korzyści i przyjemności zlania się z mo- 
kiewskim 'udem i przyjęcu jogo „samodzielnej 
ywilizaeji, rozwiniętej tysiącletniem  istn ieniem , 
a k tórą nie m iała wpływu zachodnia cywiliza- 
j a “. P u g o d ir» wielki miłusmb starożytności i 
wyczajów moskiewskich, nienawidzi wszystko co 
est europejskie.

Za iipow ania M ikołaja, gdy profesorów do 
uiiwersytetów brano nie z klasy uczonej, lecz z 
lomiędzy „wiernopoddanych", Pogodin otrzym ał 
:atedrę na moskiewskim  uniwersytecie, i za spe
cjalność obrał sobie w yszukiwanie i skupywanie 
itarycb m anuskryptów, które poten zapomocą 
lardzu zgrabnej opeiacji sprzedał do Rumiancow- 
ikiego i izeum za 75 tysięcy rubli. O peracją tą  
jyla — zmowa z konserwatorem  m uzeum ; koi. 
terwator przedstawił konieczność nabycia t^ch 
ważnych dokumentów, które szanowny profesor 
lusiacał. Z a tę  usługę konserw ator o trzym a1 , 
ak  opowiadano w P etersnu rgu , tylko pięć tysię-
oy rubli! .

Zbogsciw szy się nt starzyznę greckff-sło 
wiańskiej, szanowny profesor czuje do mej wiel
ka sym patię i do bizantyjskiego ustroju, Który 
mu pozwolił zrobić fortunę i zyskać niezależność 
Gnam 'w a , bez których zapewne nie usłyszeliby
śmy głosu tego ośmdziesięciopięcio-letnicgo sło
wika, z dziecinna naiwnością nęcącego okrw a
wione i odarte ofiary w m oskiew skie objęcia.

Z resztą ta  m iękkość serca, przebaczająca 
wierutnie naw et ty m , których jego rodacy zni
szczyli i o k rad li, nie od dziś się o ljaw ia  u sza
nownego profesora. Niedawno czytaliśm y U st,

kiej różnicy między departam entem  np. Tarnopol
skim a  W iener *Neustadzkim. Ażeby mniej pojętne 
um ysły mogły udrazn zrozumieć cale znaczenie 
tego kroku, zaczęto reformę nie od niemieckich 
prowineyj, ale po Czechach od Galicji, od tej Ga 
licji, dla której p. m inister jest tak  „przychylnie 
i uprzedzająco usposobionym". Nie możemy się 
tedy mylić, jeżeli ten krok m inisterstwa uważamy 
iako otwarte zdjęcie przyłbicy.

S ą  nawet pessymiśCi, którzy widzą w tem 
prowokację tak wobec delegacji, jak  i wobec 
kraju . Przypom inają, że w epoce najwszech- 
władmejszej reakcji, pod grozą bagnetów Win- 
discbgraetza i n ieugiętą  ręką  ks. Feliksa  Schwar- 
zenberga, minister Stadion m yślał o podzieleniu 
Austrji na departam enia — ale nie mógł się od
ważyć. I  ta  spraw a m iała głównie przyprawić 
go o obłąkanie, z którego juz go 'ekarze ziemscy 
nie wyleczyli. Myślano o takiem  rozbiciu Austrji i 
później, m yślał niezawodnie S tbm erling, ów oba 
lony przez dzisiejszych m inistrów retrograd  — 
i także uie odważył się. W e F rancji utorowano 
departam entalnem u systemowi drogę po milionie 
g łów ; we W łoszech naw et zapał eałej inteligen 
cji narodu nie może w życie i w pożytek przy
prowadzić rozbicia prowineyj na departam enia. 
Jeżeli Stadion i jego następcy nie przystępowali 
do rozbicia Austrji całkowitego lub postępowego 
na departam entu, to nie dla braku sił, bo byli 
silniejsi jak  rządy obecne: wówczas Prusy korzyły 
się przed A ustrją, a W łochy milczały przybite.
I  ukaz. ich sam ow ładny byłby był tak  samo zu
pełnie legalny, jak  dzisiejsze rozporządzenie mi
nistra, na ustawie zasadniczej oparte. Cóż ich 
w strzym yw ało? Jeżeli nie wzgląd przecież jak i 
taki na Indy, to rozw aga mężów stanu, nieln- 
biącyeh hazardować sił i pokoju państw a i mie
szkańców na eksperym enta — koniec końcow — 
teoretyczne, bo i w dłnższą praktykę wejść i celu 
ukrytego dopiąć niem ogące.

Myli się, ktoby ternń rozporządzeniu podsu
w ał myśl prow okarii. Kraj cały  postara się o to, 
by przekonać, ja k  mocno się myli. Nie w pa
dniemy w łapkę, nie dam y się w opozycji naszt] 
wyprowadzić z granie, zakreślonych ustawam i, 
k tóre  minijterjum ostatecznie uszanować musi. 
Zimna krew  nie byw ała nigdy przymiotem, któ- 
regoby nadm iar zarzucano Polakom, ale przeby
liśmy ty le boleśnych doświadczeń, że rozw aga 
musiała siać się mimowolną naszą cnotą. Skoro 
dziś już namacalnem jest, że system rządzenia w 
Przedlitawii idzie w części za wzorem polityki 
Moskwy w Kongresówce, byłoby rzeczą nieroz
tropną, p rzysługiw ać u ę , podając najmniejszy p o 
zór do rozgospodarow ania się.

D latego tez konstatujem y ledynie, na ja k ą  
drogę wstąpiło ministerstwo, w ydając przytoczo
ne powyżei rozporządzenie, ale  słusznego rozdra
żnienia opinii, k tóre będzie jego naturam em  na
stępstwem , nie chcemy bynajmniej żywić i po
w iększać, owszem będziemy się starali w ykazy
wać, że w w alce z takim  przeciwnikiem tylko 
ostrożność i um iarkow anie obok w ytrw ałeś :i za 
pew niają zwycięztwo.

Przyjdzie czas, gdzie bez wielkiego wytężę 
nia inny system potrafi obalić zużytych i niemo 
źliwych nadal sterowników nawy państwowej, — 
dziś, pamiętni głównych naszych zadań narodo
wych, nie marnujmy sił i czasu na bezowocnych 
objawach niezadow olenia. bo zły humor bywa 
złym doradcą. Zespalajm y nasze społeczeństwo,

który Pogodin napisał do swego rodaka , Herce- 
n a , nam aw iając g o , „aby ukorzył się przed do
brotliwym c a re m , prosił go o przebaczenie za 
przeszłość i poddał się dwuletnim rekolekcjom  w 
Sołowiecidm m onasterze, gdzie gc umieszczą dla 
nauczenia w iary prawosławnej, o której tak  czę
sto pozwalał sobie zle się odzyw ać; a skoro kli
mat brzegów morza Białego w płynie na  usposo
bienie religijne i polityczne, wtedy będzie mógł 
Hereen za pozwoleniem ,,ea>-a-emaueypatora“ ws<" 
pić n  słnżbę i stać się berdzo pożytecznym dla 
kraju urzędnikiem ."

B roszurę, w spom nianą na cze le , prz iczyta- 
liśmy od początku do końca W dzienniku w a
szym już było spraw ozdanie o niej, nie mamy 
więc potrzeb} powtarzania tego cośe'e w ypowie
dzieli, lecz język przypom niał nam  tego Pogodi- 
na, co to zdumiewał swych słuchaczy niezw ykłą 
zwięzłością mowy i w ywoływaniem  tego uczucia, 
jakie w zbudzi w człowieku bystra jazda po źle 
brukowanej drodze.

W ostatnim czasie zbyt poważne sprawy za
pełniały w asz dziennik, — pozwólcie więc teraz 
zabawić czytelników w aszych ustępem z Pamię
tników podróiy znakomitego profesora, bo to po
znajomi ich z M oskalem , „nieskalanym  europej
ską  cywilizacją"- W  r. 1»43 w ybierając się za 
granicę, obiecał dziennikowi OtiecmtwieriMyja za
piski przysyłać swoje wrażenia 2 podróży — i oto 
piei wszy list j e g o , opisujący wyjazd z Moskwy:

„Pluskw y całą  noc spać nie dały . Obrzydli
we stw orzbnial P ow iada ją , że kupiec Grnzin 
przedaje proszek k au k ask i, niszczący pluskwy, 
ale bardzo d ro g i, rubel srebrny za funt — Me z 
czasem proszek wietrzeje i działać przestaje. J e 
dnak w szystko na świecie dobrze, bo wstałem o 
godz. 5 . ,  umyłem się i pobiegłem go kogożskiej 
części miasta, szukać towarzysza. Długo biega
łem. Jak i to tęgi lud ci nasi woźnicy! B ro d a . 
pas .... rozmarzyłem się i przypomniałem broszu-

korzystajm y z tej odrobiny przestrzeni, na której 
wolno nam się poruszać, korzystajm y z tych kil
ku ustaw i urządzeń, które odpowiadają naszemu 
interesowi — o ile odpowiedzialni przed rajebs- 
ratem  panowie ministrowie szanować zechcą n a 
sze ustaw y i nrządzeuia.

A ostatecznie, bądźm y wdzięczni panu mini
strowi spraw wewnętrznych, iż nie obwijając rze
czy w bawełnę, otworzył nam  od razu oczy na  
dzisiejszy nasz stosunek do gabinetu, w którym  
on zasiada. I  delegacja nasza z wczorajszej Ga
zety Wiedeńskiej powzięła dokładniejszą informację 
o usposobieniu panów ministrów, niż ze wszy
stkich rozmów pryw atnych i poufnych. Miejmy 
nadzieję, że zastosuje do tego swoje postępow a
nie. i że pamiętać będzie o tem, iż zadaniem jej 
nie je s t w yścielać różami drogę, po której Gor- 
czakow prowadzi p. Beusta i p. G iskrę. „Poznali 
się" na nas, poznajmy się na nich 1 K raj przy- 
siłuje się, pokona swe rozdrażnienie, bo ma to 
przekonanie, że teraz delegacja za niego prze
mówi

Kończąc ten artykuł, otrzymujemy z W iednia 
następujący  te leg ram :

„ W ie d e ń  d. ZZ. p a ź d z ie r n ik a .  Ogłoszone 
„w dzisiejszej Wiener Z tg . rozporządzenie ministe- 
„rjalne o podziale Galicji na ośm okręgów  na- 
„miestniczycb jako drugich instancyj do załatw ia
n i a  spraw nam iestniczych, w praw iło  delegację 
„polską w niesłychane zdum ienie".

Nikt w krajn nie wątpi, że otrząsłszy się z tego, 
naturalnego zresztą zdumienia, delegacja przystąpi 
do spełnienia obowiązków, k tóre moralnie sejm 
zeszły na n ią  włożył.

Glosy z kraju.
(Prace żydów nad znarodowienim Hę.)

Bezwątpienia jednym  z największych powo
dów, dlaczego tu  i owdzie w k ra ją  odzyw a|ą się 
jeszcze glosy, przeciwne ideom, usankcjonowanym 
jednom yślną i zgodną uchwałą se |m u , jest ta o- 
koliczność, iż część naszych ziomków pow ątpie
wa o chęci żydów spolszczenia się i zlania z ży
wiołem narodowym . N iestety inne, a naw et dzien
nikarskie głosy ntrzym ują ową część opinii pu
blicznej w ;ej mylnem m niem aniu, powodowane 
to zaściankow ą małodusznością, b io rącą  skutk i za 
przyczyny, to klerykalizmem, ubliżającym  w szech
światowej cywilizacyjnej wzniosłości zasad chrze- 
ścianizmu, to znów pryw atą, g ran iczącą o złą 
wolę.

W obec tego szkodliwego faktu jest to zada
niem postępowego dziennikarstw a, wyświecić p ra 
wdziwy stan rzeczy, a potem bez w ątpienia zni
knie bezpowrotnie wszelka choćby i pozorna przy
czyna niesnasek, tak ja k  przez rozwój ekonomi
czny kraju zniknie ekonomiczna odrębność żydo
wskiej w arstw y społeczeństwa. Aby zaś jeszcze 
dosadniej dowieść konieczności takiego uwido
cznienia prac żydów około n a r o d o w e j  ośw—- 
ty, dodam tylko, iż oświata, w jednym  obopólnie 
prowadzona k ie ru n k u , stanie się roszczką czaro
dziejską , która w stanie będzie łagodnie zatrzeć 
wszelkie socjalpe różnice, jak ie  daw ne, p raw ie u- 
stalona odrębność żydowskiego społeczeństw a w 
życiu cudziennem wywołała. To społeczne zró
wnanie się będzie dopiero ostatecznie dobrodziej 
stwem dla całego narodu, i uwieńczeniem prac pra-

rę  Keppena o kurhanach. Tow arzysz mój, ku
piec z Niżniego-Nowgorodu, mówi na o. Rozmó
wiliśmy s i ę , zgodzili — za godzinę jedziem y. Do 
domu po walizę — strasznie daleko, — chciałem 
wziąć fiakra — bardzo drożą s i ę , m niej jak  25 
kopiejek żaden wziąć nie chciał... Idąc  zgło
dniałem, — podjadłem. Niepodobna czasam i nie 
oddać sprawiedliwości cyw ilizacji, gdy  idzie o 
wygody życia , — gdyby to nie ze szkodą oby
czajów! Byłeś nie zaw iązał sakiew ki! Cywiliza
cja za wszystko żąda pieniędzy, lecz za ten  nę
dzny kruszec otacza człowieka takim  konfortem , 
że już mniej żal pieniędzy.

„Biegnę do domu... w iorst pięć —  głodny, 
w żołądku ńurery, a cywilizacja tutaj tak  apety- 
tnie w ystaw ił" za oknem gotow aną w ątrobę. — 
wyjąłem  grosz, dali mi kaw ał w ielkości dwóch 
d ło n i, sól dai mo rozumie się — oni mają swój 
rachunek. Zauważałem, że gdy się żnje, droga 
wydaje się krótszą, Ga*trycz.ie’ omąmięnie j. Spot
kałem odartego m alca, przedaje c h o le ry , w idać 
gdzieś ściąguął. Popatrzyłem ,— niem iecka robo
t a ; — potargow ałem  — drogo ceni, mimo S

„W yjechaliśm y o 11. N a rogatce żołnierz z 
medalem, z wąsam i. Lubię medal i w ąsy u żoł
nierza 1 Zuch ! T eraz na rogatkach dają  kontr- 
m arke z numerem. Otrzymałem, oddałem , roga
tka w górę — trrr..., jedziemy. T ow arzysz mój, 
człowiek cichy, zajmuje trzy  ćw ierci wózka, a 
piąci połowę. On w domu jad ł pierog z cebulą. 
Dziwi .e ; zapach wódki dla siebie niezły, podo
bnież cebuli nawet nai dzo dobry — * razem  o- 
brzydliwe. Niech objuśnią chemicy — to rzecz 
nie nasza.

„Miejscowość nie górzysta, lecz płaszczyzna; 
na prawu rzeka — fale złocisto srobrzystu-platy- 
aowe. Cudowny w idok i Schowajcie się w v  w y
chwalane W łochy! W wioskach chłopi p racu ją  
starannie. Lubię klasę ro ln iczą : w niczem  oni 
nam, my *m nie powinniśmy zazdrościć. W  ser

wdziwych patrjotów, którzy idąc za głosem słu
szności, udowodnili daw ną praw dę, iż tylko jak  
najszersza wolność członków składowych narodu 
utrzym a go w swojei mocy, i wydźwignie z u- 
padf i. Cześć tym, co tak myśleli i działali, a po
znacie ich po skutkach ich czynów.

Cały przebieg dziejów ojczystych uzasadnił 
tę jedne prawdę, iż żydzi nigdy, naw et i w cza
sach w yjęcia ich z pod wolnomyślnych praw  na
rodu polskiego, i przydzielenia ich, jak  w dawnych 
tzasach było w Niemczech, gdzie byli „majątkiem 
skarbn" — w czasach nienawiści jezuickich syno
dów, iż mówię nigdy ni 3 s ta ra l i  wbrew dąże
niom narodowym. Owszem dodatnie zw ażając 
fakta, spostrzeżemy, że każdy ruch narodowy 
widział ich zgvdnych z życzeniami ogółu na
w et i wiedy, gdy niejedna kasta społeczeń
stwa, par ezcdlence narodow ą się zwiąca, nie ko
niecznie szła zgodnie z prądem, całość poryw ają
cym. Rzue. ją c  tę uw agę, proszę, by łaskaw i 
czytelnicy sami dołączyli szereg tych ^aktów, ja 
kie każdem u niezawodnie są wiadome z bliższej 
lub dalszej okolicy, a  asnc za naszem zdaniem 
przemawiają,

Do tej ogólnej uwagi chcielibyśmy jeszcze 
przyłączyć pogląd na cichą organiczną p ra c ę , 
która im mniej poka/na, tem głębiej zdoła zmie
nić wewnętrzny sk ład  całego społeczeństwa żydo
wskiego. Mówimy o szkole żydowskiej, Choćby, 
jak  to tw ierdzą Donkiszoty i Sanebopanzy dzien
nikarscy, cały ustrój adm inistracyjny żydo
wski — m i m o  i c h  w o l i  i m n a r z u c o n y ,  był 
żywcem odbitkiem pruskich Consistorialrathów ży
dowskich, gdyby żydzi, u steru spraw  konfesyjnych 
stojący, byli istuymi B ism arkam i: to jeżeli tylko 
szkoła żydowska jest po lsk ą , rzecz inaczej staje, 
i nie rozumiem tych niegodnych napaści, i żałuję 
tych, którzy w swej ograniczoności tam na gw ałt 
dzw onią, gdzieby tylko przyklasnąć w ypadało, 
i powiedzieć: Szczęść Boże!

Od czasów R a d y  szkolnej, pomimo że nieje
dnokrotne wskazówki „z góry" zachw alały ży
dom nadal Kldorado germ am zm u, pomimo iż dla 
zniszczenia dążności narodowych starano się zmniej
szyć w opinii żydowskiej doniosłość tej k ra jo 
wej władzy ośw iecenL, oomimo że potrzeba było 
jednego skinienia w łads autonomicznych żydo
wskich, by wspólnie z ewaugielikam i przylgnąć do 
czułej wiedenskieb centrałów piersi — żydzi sta
nowczo, pomimo żałośnego Et tu Brutt ? odrzucili 
w szelką ową opiekę, i w catym krćju z wolnego 
wyboru oświadczyli się bez ogródek za narodow ą 
ośw iatą ludu swego.

Ten fakt jeden  przemawia tak  dobitnie na 
ich korzy ść, iż wobec niego w szelkie znikają 
wątpliwości co do zam iarów ludnosoi izraeEickiej. 
A dla przekonania Bię, czy t a k o w e  p o s t a n o 
w i e n i e  b y ł o  w y p ł y  w e m  w e w n ę t r z n e g o  
organicznego prześw 'aoczenia, rrdziłbym  zstą
pić w najniższe w arstw y społeczeństw a. W m ia
rę większego lab mmeiazego oddalenia od ogni
ska ducha polskiego, ozystszą lab gorszą — leoz 
z .wszo usłyszysz puiszczyinę, i bez w ątpienia, 
gdy szkoła n iem iecka, żydom z najwyższej pro
tekcji narzucona, nie będzie germanizowała po 
polsku mówiącej młodzieży żydowskiej — gdy Ja  
w na praktyka w szkołach średnich nie będzie 
de facto od nauki języka ojczystego ekscypowała 
żydów, jako upairzonej dźw ign, germanizmu: 
wte-ty z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y  i z r a e l i c k i e j  
l u d u o ś c i  zn.knie wszelka je j odrębność, odręb^

decznej prostocie pracują om, m e znając bnrz i 
walk, napcLanyeb w naszą duszę, ani zbytków, 
w yciągających pieniądze z kieszem

„W ieś — cerkiew  dość w .elka, bizantyjskiej 
architektury.

„Stacja. Jechaliśm y na wolnych. Dom upię
kszony, rzeźba r  drzewie. W e wrotach gojpo- 
darz z rad ą  brodą, na tw aizy  wypisana cbęć zy
sku. Nie pójdę — złnpi czort me wiem na i l e ! 
Pozostałem w wózku. Póki zmieniali konie, ob
serwowałem zwyczaje. Na nlioy chłop łupi ja k ą ś  
baDę, — pewnie żona. Mn « to Tozweseliło, śm ia
łem się; — żebracy przeszkodzili obaczyć końea. 
r ,brzydliwy zwyczaj u li braków  prosić u przeje
żdżających : podróżnemu drobne pieniądze potrze
bne — a grube nie na to są, aby im d aw ać! 
Znudzili — o 3alem , że drzemię — przeszkodz- 
li — i to w» -n.ea /.budził, prosząc na wódkę, — 
znowu brzydki zw yczaj! W szyscy służą m am o
nie. Dałem 3 kopiejki. Żałow ałem . Zaczął deszcz 
padać, — zmoczył do kości. Przykro.

„Polec.eliśm y. Do następnej stacji nic szcze
gólnego. Kupiec, wylazł z wózka , ta k , nie na 
długo. Była porna pora, drżałem  siedząc sam z 
w oźnicą; — n:'e uridziłem  się na żołnierza — 
wyznaję. P rzy jechaliśm y; wszedłem do karczmy, 
w yrznąiem  w odr z pieprzem ; doskonale ; i ty l
ko pięć kop ie jek! Buty precz, wszystko precz 1 
w yciągnąłem  się.

„Dnia 29. o świcie obudził mnie towarzysz 
i zaprosił na herbatę. On wozi swoją nerbatę, 
majukon, czarny , ale d o b ry ; — to rozumnie, da
leko taniej, — p1 aei się tylko za samowar. N ie 
wymawiałem s i ę : lubię p k  herbatę tylko kąsa 
Jąc kaw ałek  cu^rn, wię na gześć szklanek ji deu 
w ystarcza....

„Do przyszłego listu". S.
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ność dla oou stron równie szkodliwa. Ostatnia 
kaden ;ja sejmowa wywołała wielkodusznem swem 
wystąpieniem  na pola owego przeobrażenia wiel
ki krok w k ierunku wzmiankowanym.

Wobec tak  świetnie udowodnionego ducha 
narodu, tego ducha, który pierwszy na europej
skim  kontynencie wlał w monumentalną formę 
praw a myśl tej wolności, dla której nieraz po
p łynęła krew  nasza, wobec czynu, k tóry  jest je 
dynym konsekwentnym krokiem, w yrosłym  z prze
szłości w wieczny pochwalny posąg dla przy
szłości — możemy kw estję żydow ską uw ażać za 
rozwiązaną. Chęć i dążenia, objawione tak zgo
dnie, myśl przewodnicząca reprezeutpntów naro
du, są milszemi dla żydów, aniżeli największa 
z zewnątrz nadana wolność, która gdyby się nie 
zlała z narodem, stałaby się dla nienawistnego 
jej źródła absolutnie szkodliwym czynnikiem przy
szłości.

Zgodnie z tem  stanowiskiem, przez kraj o- 
branem, przygotow ują zyd*i tn tiji i drugi, niemniej 
dobitny dowód swych chęci spolszczenia się , a l
bowiem w niedalekiej je s t przyszłuści utworzenie 
pisma polskiego dla interesów żydowskich Pismo 
takie jak  owe braci w Kongresówce, postawi jasno 
jak o  swe hasło myśli, tutaj urywkowo przedłożone, 
i objawi w całej pełni te m jś l i ,  które góru ją  w 
sercach wszystkich oświeeeńszyeh żydów. Oraz 
okaże ono jak  najdobituiej, iż sejm w swej u- 
chwale poszedł w kierunku prawdy i narodowego 
interesu i że uchw ała sejmowa na u-odzajną pa
dła niwę, i stosownie do swej doniosłości stokro
tny błogi w yda owoc. Żyd.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 21. października. 

Telegrafow ałem  wam dzisiaj, *) że posiedzenia 
Rady państw a potrw ają najdalej do 12. listopada 
poczem będą zawieszone, a delegaeyjna reprezen
tacja obu połów monarchii zbierze się w Peszcie, 
i tara obradować ma do 10. grudnia. Ale czy w 
tym  terminie uprzątnie się z przedłożeniami swe- 
mi, o tem wątpić należy. W razie, gdyby się u- 
przątnęła, to R ada państwa rozpoczęłaby natych
miast 10. grudnia swe powiedzenia przerw ane i 
obradow ałaby do końca stycznia, poczem sdsj.a 
ma być zam kniętą po 20miesięcznem swem trw a
nia. W przeciwnym razie Rada państw a rozpo
cznie dopiero od połowy stycznia swe dalsze p o 
siedzenia, i może jeszcze ze trzy m iesiące po
trw a.

D elegaci nasi jeszcze się nie zebrali. W czo
raj było 18ta na posiedzeniu, więc 20 brakowało. 
Dzisiaj przybyło 4.

Niemieccy deputowani mieli bardzo niejasne 
pojęcie tego, co się działo w naszym sejmie. Pod 
rezolucjami wyobrażali sobie to samo, eo W ęgrzy 
w r. 1861. Dopiero delegaci nas. w yjaśniać im 
muszą, że sejm nasz uchwalił jedynie wnioski do 
Rady państwa, że nie idzie Polakom wcale o 
obaleuie całej ustaw y giudniowej.

Dzisiaj odbyło się pierw sze posiedzenie ko
misji konstytucyjne,, nad wnioskami rządowemi o 
stanie wyjątkowymi Schindler i Pratobevera pró
bowali, czy się nie uda bez rozbioru uchwalić w 
komisji rezolucję, iż ministerstwo postąpiło correct, 
w ydając ogólną prowizoryczną ustawę i rozpo- 
r^ d z e n .e  szczegółowe o stanie w yjątkowym . 
Przewodniczący, Pratobevera, sformułował nawet 
w ten sposób kwestję, i chciał poddać pod gło
sowanie, lecz oparł się pierwszy Ziem iałkowski i 
wniósł, aby tę rzecz oddać pierwej pod rozbiór 
podkomitetu, nad którego przedłożeniem w tej spra 
wie pełna komisja się zastanow i. Przyjaciele mini
sterstw a asiłowr li rzecz tę, jak i całą  spraw ę stanu 
wyjątkowego oddać jednem u referentowi. I  w tem 
eparł aię Ziemiałkowski, i wniósł, aby do referatu 
tak  ważnej spraw y w ybrać podkomitet z pięeiu 
złożony. W iększość poszła za tym  wnioskiem. 
Vybrani są  do podkom itetu : Stnrm , van der 

Strass, Derael, B anhans i Ziem iałkow ski.
Bardzo zimne i rezerw ow ane stanowisko zaj

mują ministrowie wobec polskich delegatów, lecz 
i ci tą  sam ą m onetą im odpłacają. W ogóle je- 
duak zauważać można, że niemieccy delegaci nie 
z tak ą  serdecznością ja k  dawniej otaczają mini
strów; przeciwnie, i ich zachowanie się jest dosyć 
rezerw ow ane, jakby  czuli w powietrzu jakąś 
zmianę.

W kołach rajchsratow ych rozbierają kwestję, 
czy ministerstwo miało prawo w ydać o stanie 
w yjątkow ym  prowizoryczną ustawę w drodze roz
porządzenia, i odzywa się dosyć głosów, że tego 
praw a nie miało, gdyż artyku ł 14. ustaw zasr 
dniezych nadaje  m inisterstw u moc wydawania 
tylko takich rozporządzeń prowizorycznych, które 
nie znoszą praw , gw arantow anych ustaw 4 zasadu1- 
czą, i k tóre nie obciążają państw a. W ydana zaś 
przez m inisterstwo w drodze rozporządzenia usta
wa dotyka i pozw ala zawieszać praw o wolności 
isobistej, druku, stow arzyszania, zgrom adzania, 

tajemnicy listowej, nietykalności m ieszkania. Na 
tem polu już wszczęto w komisji k ró tką  dyskusję.

r* U ^ b s t zabierał głos, ale mu nie odpowiada
ne, lecz zostawiono to podkom itetowi i chwili, 
n r /  Dad w io sk am i podkomisji w ytoczą się roz- 

w 9_ pełne] komisji, 
stwa i 6 ês£ tutaj ogólne położenie i m inister- 
w n a s t ę p ^ C tem napiszę wam
że w W e S i i  ■e< P m iaJ nadm ieni§ JędyPie, 
ehać n ó ło -w 1 ,ie widać w ahania się, me sły-

dzieła, i w r ńe t “,ćJ ^ n-tr23ua P ^ z g o d m c  do 
dę państwa. ezienia trudności, opuścić Ra-

Czynności Rady państwa.
■38. ą  «»i« 10

Początek o godzinie ^ l l .  Łrzewodniczy dr. 
K a i s e r  f e I d. P osłó w ^ o wiele w iece^ jak na 
sobotniem posiedzeniu; P olaków  Ną ławie 
ministrów obecni T a a f f e ,  B r e s t e l  i B e r-

' )  Telegramu tego nie otrzymaliśmy ; P* r-

g e r  , później : H e r b s t ,  6  i s k r a  i P l e n e r .
Nowi posłowie składają regulam inem  prze

pisane przyrzeczenie. Są to mianowicie pp. Ago- 
psowicz, Bocheński, Helcel, Makowicz i czterech 
Niemców.

W ielu posłom udzielono na żądanie urlopy. 
Odmówiono tylko dwom: p. W ę ż y k o w i  i ja 
kiemuś deputowanemu Niemcowi. Polacy głównie 
oparli się udzieleniu urlopu p. W ężykowi, chcąc 
Mm dać do zrozumienia, że ponieważ zastęp orę
downików spraw kraju w rajchsracie nie je s t li
czny , to tem bardziej zobowiązani są należący 
doń do sumiennego pełnienia swego obowiązku, 
i że nie wolno im opuszczać stanowiska pod ża- 
duym  pozorem.

Mim*ter finansów, dr. B r  e s te  1, przedkłada 
Izbie układ między ministerjami finansów wę- 
gierskiem  i austrjaekiem  co dc rozszerzenia dzia
łalności banku narodowego w W ęgrzech. Bliższe 
szczegóły tej ugody podaliśmy w swoim czasie, 
przypominamy więc w krótkości, że głównie roz
chodzi się Cała rzecz o to , że W ęgrzy chcą 
przyjąć tylko 30%  z 80 milionów długu pań
stwowego, należącego się temu bankowi, tak sa
mo, jak  przyjęli ty ;o 30%  z reszty długów pań
stwowych. D r. Brestl zgodził się już na to , ale 
I otrzeba jeszcze zatwierdzenia Rady państwa. 
K apitał banku ma być także zmniejszony o 20 
milionów, i ma odpaść roczna subw encja pań
stwowa, wynosząca 1 milion złr.

Wniesiono potem odezwę pragskiego sądu 
krajowego, aby dozwolono wytoczyć proces o 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej depu
towanemu Roserowi, którego jak iś  denuncjant o- 
skarzył, że się gdzieś w yraził, iż „w Austrji do
tąd  nie będzie iadu, dokąd ona kilku rewolucyj nie 
przebędzie.“ Spraw ę tę ma rozebrać osobna ko
misja, z 7 członków złożona.

Następnie uzasadnia minister obrony krajo
wej, hr. T a a f f e ,  przedłożenie rządowe, dotyczące 
ustaw y wojskowej. Za podstawę, na której opiera 
się cały projekt, służy zasada powszechnego obo
wiązku służby wojskowe; Służba liniowa ma 
trw ać 3 lata, w rezerwie 7 lat. Ogólna cyfra lą 
dowych i morskich wojsk regularnych całej mo
narchii wynosić ma 800.000 ludzi w czasie woj
ny. Czasowe uwolnienie od obowiązku służbowe
go, ograniczono tylko do bardzo rzadkich wypadków 
przeszkód, pochodzących ze względów familijnych. 
W szystkie inne warunki uwolnienia od wojska, 
miauowicie zaś w arunki, oparte na różuicy sta
nów, usunięto bezwzględnie. (Brawo!) Ze w zglę
du na to, aby na czas wojny zapewnić sobie do
stateczną liczbę inteligentnych oficerów młodszych, 
przyjęto w projekcie instytucję „jednorocznych o- 
chotników .“ Medyków, farmaceutów, ludzi facho
wych, urzędników, nauczycieli i w łaśeiueli gospo
darstw  uwzględniono.

Aby uniknąć rekrutacji podczas samego 
trw ania w ojny, k tóreto  pobory niszczą bezpoży- 
teeznie siły państwa a nie dostarczają dobrego 
żołnierza, przyjęto system rezerw .

W edle nowego praw a wojskowego tylko woj
skowi, zostający w czynnej służbie, ulegać będą 
sądownictwu woj ,kowemu, a to w tym  celu, aby 
o ile możności uniknąć paraliżowania konstytu
cyjnej budowy społecznej wyjątkowemi instytucja
mi wojskowemi.

Landw era będzie w razie potrzeby tworzyć 
silną pomoc dla armii czynnej. Plan jej organi
zacji jest w ten sposób obmyślany, aby służba w 
landwerze jak  najmniej hyJa uciążliw ą dla obo
wiązanych do mej, tj. aby jak  najmniej przyno
siła szkody ekonomicznym interesom  państw a, a 
pomimo to aby w chwili potrzeby siła obronna 
państwa, jak ą  przedstawia ludność męzka w tych 
latach, z korzyścią m ogła być użytą.

W końcu swej mowy uprasza minister o jak  
najspieszniejsze przyjęcie ustawy.

N astąpiły potem wybory uzupełniające do 
wydziałów. Rezultat jest następujący: Do wydzia
łu" petycyjnego, dr. F e t z ;  do wydziału do roz
bioru spraw y upraw y tytonia w nie węgierskich 
krajach monarchii, biskup K n  ez  ew  ic  z ; do wy
działu konKursowego, D e m e 1; do wyznaniowe- 
go, K a r  d a s e h i dr. K a i s e r ; do finansowe
go, W i c k h o f f ;  do wydziału, m ającego roze
brać projekt rządowy zaprowadzenia podatku pi
wnego, H o p f e n  i W ę ż y k ;  do wodnego, H u 
b i c k i ;  do k a rn eg o , B i b u s ; do wydziału dla 
rozbioru sprawy Kosera : dr. K 1 i e r , T  s c h a- 
b u s e h n i g g ,  dr.  R e c h b a u e r ,  dr. S t r a s s ,  
dr. B a n b a n s , dr. S t u r  m i dr. Z i e m i a ł- 
k o w s k i.

Koniec posiedzenia o godz. 1. m. 40.
Najbliższe posiedzenie odbyło się wczoraj. 

Na porządku dziennym stało między innemi spra
wami podrzędniejszego interesu, pierwsze czytanie 
ustaw y wojskowej i drugie czytanie projektu do 
ustawy o małżeństwach mieszanych.

Spodziewano się wniesienia ze stron '7 rządu 
w oDecnej sesji projektu do ustawy, mającej u- 
normować kwestję zaprowadzenia stanu oblężenia. 
Tymczasem taki projekt nie będzie prawdo
podobnie wniesiony, bo łatw iej w razie potrzeby
zaprowadzić go w drodze rozporządzenia, a za
żądać potem od parlam entu absolutorjum I w  }0- 
nie rządu toczą się obecnie narady nad zakresem 
konstytucji sądownictwa wojskowego, nad statu
tem dyscyplinai nym dla adwokatów, i nad pro 
jektem do zaprowadzenia iustytneji sądów fa
brycznych.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g r y  jed en  z wiedeńskich ko

respondentów PeMer Lloyda  pisze: „Jak  dochodzą 
wieści ze Lw ow a, zamyśl:,ją polscy deputowani 
do Rady państw a na serjo podnieść zawarte w 
7.nanym adresie sejmowym i w rezolucji żądania. 
Ż ądania te dom agają się zupełnej niemal rewizji 
konstytucji i tak  głęboko sięgających zmian w 
ustawach grudniowych , że zostałby z nic z* ■e- 
dwie cień tylko. (5 ile do dziś wiadomo, chwila, 
w której Polacy w ystąpią ze swojemi żądaniam i 
rew izji konstytucji grudniowej, będzie i dla nie
mieckiego stronnictwa rajchsraiowego hasłem do

przedsięwzięcia zmiany w tej konstytucji, której 
przy układania jej w łaśnie ze względu na Pola
ków wyrzec się musiano. Je s t to zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa. Łatwo 
pojąć, że jeżeli już raz potrzeba zaledwie ustano
wioną konstytucję zmieniać, to zmiana ta  nie po
winna być jednostronną, i niepowinna w ypaść we
dle życzenia jednej tylko narodow ości.1* Dawniej 
już dowiedziono w naszej Gazecie, że zaprowadze
nie bezpośrednich wyborów do Rady państw i nie 
będzie dla nas stanowić wielkie.1 dywersji, ale to 
koustatujemy z przyjem nością, że sami Niemcy 
przyznają teraz, iż naw et dla nich ta  wsławiona 
konstytucja grudniowa nie jest dogoduą.

Do Pester Lloyda  telegratnją z W iednia, ż e to  
nie jest praw dą, jakoby adres galicyjski znajdo
wał się już w ręku cesarza.

Przedw czora’ przytoczyliśm y z w iedeńskiej 
Debety wiadomość, że adres sejmu, galicyjskiego 
znajduje się bez żadnej zmiany w pierwotnem 
swojem brzmieniu, od dwóch dni, w rękach ce 
sarza. Debatte pisze znów z tego powodu

„W iadomość, podana przez nas wczoraj, że 
adres sejmu galicyjskiego znajduje się ja ż  w rę 
ka cesarza, p rzyjętą została przez tutejsze dzien
niki z niejakiem  powątpiewaniem . Niemniej je 
dnak obstajemy przy całkowitej treści naszego 
doniesienia. Adres nie był wręczony cesarzowi 
przez deputację, lecz przez prezydjum 9ejmu g a 
licyjskiego przesłany N. Panu za pośrednictwem 
ministerstwa spraw w ew nętrznych.“

Obrady delegacyj będą m ogły trw ać bardzo 
krótko, bo tylko do d, 12. grudnia. W tym  duiu 
w ygasają m andaty członków delegacji w ęgier
skiej. W szystkie działy budżetu wspólnego są  
już w ypracow ane, oprocz działu m inisterstw a woj
ny. Cesarz wezwał jed n ak  br. Kuhna osobnem 
pismem, aby przyśpieszył dotyczące prace.

W  tych dniach uaaw ała się deputacja mie
szczan pragskioh z burmistrzem na czele do jen. 
Kollera, z prośbą, aby w płyną1 na złagodzenie 
sposobu mówienia dzienników wiedeńskich o Cze
chach. Jenera ł odpowiedział, że z bezwzględną 
surowością występywać będzie przeciwno wszel
kim  objawom, nieprzyjaznym konstytucji, ale chę
tnie użyje swego wpływu do złagodzenia w zaje
mnych stosnnków, jeżeli napotka jakąkolw iek go
towość do pojednania.

Burmistrz P ra g i ,  dr. K laudy, osobiście od
wiózł do W iednia protest pragsk.e; Rady miej
skiej przeciwko podziałowi tamtejszego instytutu 
technicznego ua niemiecki i czeski.

M inisterstwo w ęgierskie zażądało od sejmu 
nadzw yczajnego kredytu na pokrycie kosztów tę 
pienia rozDójnictwa.

Najlepszym dowodem niesłychanego wzrostu 
ekonom iczno produkeyjuuści W ęgier w ostatnich 
czasach może być fakt, że na państwowej kolei 
będzie teraz położony drugi bieg szyn. Kolej ta 
w ysyłała z Pesztu codzień 15 pociągów; ogólna 
cyfra wagonów, wywożących za granicę w ęgier
skie produkta, wynosi 3298 wozów. To wszystko 
jednak  nie wystarcza, i na poniedziałkowem po
siedzeniu peszteńskiej Izby poselskiej zapropono
wał m inister kom uaikacyj br. Miko pomnożenie 
istniejących dotychczas środków eksportu.

Sejm w ęgierski pracuje obecnie nad proce
durą cyw nną.

N ie m e j' B erlińska Zukunft donosi w ostat
nim numerze : „Zaprzyjaźniony z nami sąsiad (Mo
skwa) wydał niedawnu ustawę, która żagraża 
pruskiemu handlowi na morzu Bałtyckiem . Je s t 
to ukaz, zatwierdzony na dniu 29. lipca br., du- 
tycząey morskiej policji, nowej w państwie mo- 
skiewskiem , którego treść  brzmi jak  n as tęp u je : 
„Aż trzy mile m orski" od brzegów carstw a M o
skiewskiego uważa się morze za okręg cłowy, 
w którym  władze cło we m ają  prawo nadzorować 
ODCe statki. Ściganie okrętu, k tóry  nie usłucha 
wezwania cłowego ok rę tu , może się rozcią
gnąć uaw et na wody neutralne.*4 Dalej donosi 
Zukunft, że kupcy zwrócili już  uw agę pruskiego 
m inisterstw a na niebezpieczeństwa, jak ie  mogą 
w ypływ ać dla niemieckiego handln z tego ta tar
skiego ukazu.

F r a n c j a .  O ddawna k rąży  już pog łoska, że 
F ra rc ja  zamierza zawrzeć przymierze z H olandją. 
M inisterjalny Constitutionnel zaprzeczył tym  W i e 

ściom w sposób bardzo kategoryczny. Tym cza
sem Gaz. Kol. dowiaduje się z bardzo w iarygo
dnego źródła o następującem zdarzeniu: „Lacaus- 
sade ogłosił niedawn > w Monitorze artyku ł o pe- 
wnem dziele, którego bohatereir jest słynny w 
18. wieku dyplomata, kardynał Polignac. Z ar- 
tykułn  tegu wyrzucono parę nstępów, które mo
gły  być nieraiłemi dla H olandji, poniew aż, jak 
dyrektor Monitora ośw iadczył, „w ebw ili, gdy 
Francja stoi w przededniu zawarcia układa z tem 
m ocarstw em , nie można go napadać w urzędo
wym organie**.

Cesarz wróciwszy z B iarritz, zwołał natych
miast Radę ministrów. Ci, którzy spodziewali się, 
iż na tej radzie będą poruszane najrozmaitsze re 
formy, zdziwił1 się n iem ało , przeczytawszy w u ‘ 
rzędowych dziennikach, że na niej rozbierano 
tylko spraw y bieżące.

J a k  mówią, między Nap leonem a jego żoną na
stąpiło pewne oziębienie, gdyż cesarz przejrzą 
nad ja k ą  przepaść sprowadziła go polityka ultra- 
m ontańska.

Monitor donosi, że żona następcy tronu pru
skiego, przejeżdżając przez Paryż, z ro b iła  uzytę 
cesarstw u w St. Cloud. Cesarstwo rewizytował; 
ją  w Luwrze.

W  ostatnich trzech dniach przybyło do F ran 
cji 300 mnichów i księży hiszpańskich. Biskupi 
rozlokowali sie po klasztorach ” Lugdanie, w 
Saint-Etienne, Tuluzie, Limoges, Bourge* i innych.

Paryzki korespondent Dziennika^ Boznar,ski“go 
pisze między innem i: „Podpis br. Alfreda Poto
ckiego na dekrecie przedlitawskiego gabinetn , 
który zawiesza w pewnych mi j  icowościaeh 
Czech konstytucyjne swobody, zroby tu najprzy 
krzejsze wrażenie w najbardziej naw^t nam przy
jaznych kołach. Gdybyście tu by li, gdybyście 
tu m ieszkali, słysze0 a czytali codzień, j ak da
lece nas tu oskarżają o reakcyjne dążnuści, to- 
byście dopiero pojęli, ja k ą  nam przykrość spra
wiać może każdy podobny wypadek. “ (Polak-

minister jeśli zechce, może sooie w oryginale 
przeczytać szczegółowy wywód zarzutów, które 
mu robią jako Polakow i i m ieszkańcowi G alicji; 
nam ustaw y karne zabrauiają je  pow tórzyć; p. r.)

A n g lia . Pomimo że stosnuki europejskich 
państw  nie przedstaw iają żadnego powudu na te 
raz do niepokojenia s i ę , to przecież projekt for
malnego rozbrojenia, ja k i  niektóre dzienniki kie- 
ru jącym  kołom francuzkira przypisywały, napotkał 
wszędzie na wątpliwości. Bardzo trzeźwo zapa
truje się prasa angielska na tę kwestję. Saturday 
Bemeto zauważa, że nasam przód trzy z wielkich 
mocarstw w strzym ać się m aszą z powodu w y łą
cznego sw^go położenia od rozbrojenia na wię
kszą  skalę  • A astrja z powodu swego stanowiska 
do niezałatwionej jeszcze zawsze kwestji wscho
dniej, a bezpośrednio z powodu księstw  Naddu- 
la isk ich ; M oskwa, ponieważ wojsk swych potrze 
bu,e w Azji środkowej, a Anglia, ponieważ arm ia 
potrzebną je j jest w Indjach i koloniach. Co się 
zaś tj;czy dwóch pozostałych wielkich mocarstw, 
P ras i Francji, to dla Prus rozbrojenie na w ie1 
k ą  skalę rów na się zrzeczeniu dotychczasowego 
ich systemu obrony. Od Prus coś podobnego żą 
dać, byłoby to samo, co w ym agać od Anglii, 
ażeby swą flotę kanałow ą darow ała Francji. Naj
mniej, podług zdania Saturday Remew, zmuszoną 
jesr F rancja  przez swoje położenie do utrzym y
wania znaczniejszei siły wojskowej. Lecz m ocar
stwo to, ja k  to ja ż  ponownie dało poznać, nie 
weźmie samo inicjatyw y pod tym  względem. J e  
szcze bardziej uwagi godnem je s t zapatryw puie 
się konserw atyw nego Standard, który ów projekt 
rozbrojenia uw aża raczej za coś niebezpiecznego 
jak  za pomyślnego dla ogólnego porozumienia 
się pokojowego.

W ło c h y . F lorencka VOpmione, zajmując siię 
hiszpańskiemi stosunkami, stara się udvWodnić w 
dłuższym artykule, że republika nie zdołałaby w 
tym kraju zaprowadzić należytego porządku i 
SDokoju. Prócz E spartera, który ze względu po
deszłego wieku nie jest zdolnym do kierow ania 
młodą rzecząpospolitą, na półwyspie znalazłoby 
się jeszcze parę tuzinów kandydatów na. krzesło 
prezydenta, z których każdy oyłby  w stanie na
wet za pomocą wojskowych pronunciamentów d o 
bijać się najwyższej władzy. N iesnaski i zatargi, 
zamiast ustać, przeciągnęłyby się w nieskonczo 
ność. Na zew nątrz republika nie m ogłaby nale
żytego w yw ierać wpływu, owszem wszystkie na
rody, widząc, jak  straszna w Hiszpanii panuje 
anarchia, w yrzekłyby się na zawsze tej n ie szczę 
śliwej formy rządu. T ak ie  jest zapatryw anie się 
m inisterialnej tO p in ione , k tóra uwagam i swemi 
chciałaby odebrać otuchę włoskim republiKanom.

Policja florencka ma teraz niem ało do czy- 
n. inia, gdyż codzień zrana musi zryw ać prokla
macje, porozlepiane w m ieśc ie , k tóre  wzywają 
m ieszkańców do pochw ycenia za broń, do w y
mordowania kapitalistów i księży — i do og ło 
szenia rzeczypospolitej. „Jeźli się spojrzy na te 
objawy, mówi Gczet.it Tryestyńska, te d y  pomimo 
woli przychodzi się do przekonania, że w niż
szych warstwach włoskiego społeczeństwa drze 
m ią brudne namiętności, które cheianoby pokryć 
płaszczem poświęcenia i patrjotyzmu**.

Niektóre dzienniki w łoskie otrzym ywały, ja 
koby w Medjolanie miał n iezadługo nastąpić 
zjazd króla W iktora Em anuela i jenerała  Meua- 
brey z carem  moskiewskim i praskim  am basado
rem we Florencji, panem Usedomem Pudobny 
zjazd nie m ógłby być bez polityczuogo znaczenia, 
owszem udowadniałby on w dość rażący sposóli, 
że między Włochami, Prusami i Moskwą przy 
chodzi do pewnych porozumień, mogących być 
wstępem do ścisłego przym ierza między temi 
trzem a mocarstwami. L a  France pragnac uspoko
ić fraueuzkie dzienniki, utrzymuje, że wiadomość 
o powyższym tjozdsie jest czystą b a jk ą .

STjRiym. Niezadowolenie w Rzj mie wzmaga się 
z dniem każdym, a kardynałowie nie ta ją  obawy", 
że lada dzień może przyjść do nowego wybucha 
F rancja , która lęka się niemiłych nastęostw , we
zwała jenera ła  Armand, aby od kardynała  Anlo- 
nellego domagał się ułasisawienia dwóch na 
śmierć skazanych pow stańców : Montego i Toąuet- 
tego, którzy zeszłego roku wysadzili w powie
trze koszary Serristori. Papież jed n ak  nie w y
słuchał ich przedstawień i postanowił utrzym ać 
wyrok w pierwotnej osnowie. Żuawi wpłynęli na 
Ojca św. najwięcej, gdyż żąda jąc  spełnienia w y
roku, zai ęczyli ze swej stronv, iż sami będą czu
wali nad utrzymaniem porządku.

Z wiecznego m iasta piszą do zagranicznych 
dzienników, że kardynał Antonelli przewidując 
bankructwo, stara się o zmniejszenie sił zbroj
nych. Armia Ojca św. pożerała krocie. Dziś p< 
upadku Izabeli skarb papiezki będzie miał ro
cznie o 30 milionów realów mniej. A więc, albo 
armię zmniejszyć należy, albo ogłosić bankructwo. 
Antonelli chciałby pozostawić tyłku 5 tysięcy 
żandarmów i tyleż wojska liniowego, tudzież roz
wiązać korpus żuawów, k tóry  pożera mPiony, 
nir przynosząc ze swej strony prawie żadnej ko
rzyści.

H is z p a n ia .  Ga Gacetta de Madrid zamieszcza 
uchwałę jnnty m adryckiej, podpisaną przez jej 
»rezesa, J .  Aguirre, w której c zy ta m y : „Zw a
żając na to, co jest godnem szczególnej wzmian
ki i zasługuje na uznanie, że Józef F rącki, ro
dem z Wilna, z Polski m oskiew skiej, tak dzielnie 
dowodził si au.i obywatelskiemu w Bejar, m ając 
jeszcze na ciele czternaście blizn, otrzymanych w 
obronie swej własnej ojczyzny, przedstaw ia ju n 
ta  prowizorycznemu rząd o w i, ażeby pann Frą- 
ekiemu przyznał stopień pułkow nika itosownie 
do jego zasług.*4 U chw ała ta  jest datow ana z 14. 
października.

W iemy już z telegramów, że pod dniem 20. 
D—.dziernika prowizoryczny rząd m adrycki w y
dał obszerny manifest. T eraz dowiadujemy się 
że manifest ten został ogłoszony w formie okój- 
nika, i że w nim znajduje się bardzo wiele do
kumentów, tndzież wyłuszczenie powodów, które 
zmusiły naród hiszpański do obalenia jarzń ia  d a 
wnej dynastj1, Z a powyższem wyjaśnieniem na
stępuje oskarżenie całej dynastji Burbonów. T reść 
manifestu je s t następująca: Lud musi korzystać
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z utraconego czasu. Ogłoszona dziś w Hiszpa
nii zasada wszechwładztwa ludu, stała się zasa
dą żywotDą i idealoym wzorem usiłowań całego 
narodu. Można przeto twierdzić z całą stano
w czością, że w ybrani z grona ludu zatwierdzą 
szereg wolności, które utworzą bogate, nienaru
szone i wspólne dobro cywilizowanego kraju. 
Okólnik rozbiera dalej w sposób bardzo obszerny 
kwestję wolności w yznań, i wynurza życzenie, 
aby wolność ta  stała się jak najprędzej żywym 
faktem. — Co się zaś tyczy mocarstw zagran i
cznych , to Hiszpania życzy so b ie , żyć ze 
wszystkiemi w najlepszej zgodzie — starać się 
będzie o moralne poparcie rządów. Lecz gdy
by odmówiono tego poparcia, gdyby przykład 
Am eryki nie znalazł naśladowców, (wiadomo, że 
do dziś jedna tylko A m eryka uznała rewolucję), 
to jeszcze Hiszpania nie utraci odwagi, gdyż jej 
niepodległość nie je s t zagrożoną. Hiszpania nie 
potrzebuje się obawiać cudzej interwencji. Aby 
rewolucję uprawnić — potrzeba zwołać ogólne 
głosowauie. Cel, do którego prowizoryczny rząd 
dąży, jest ten, aby Hiszpanię postawić na wyso
kości postępowych narodów. H iszpania nie po
w inna być fałszywym tonem w harmonijnym kon
cercie innych narodów. „My, oświadcza przy koń
cu manifestu rząd prowizoryczny, m am y wszelkie 
prawo dom agać się poszanowania stworzonych 
przez nas faktów, i możemy pocieszać się niepłon- 
ną  nadzieją, że na czele cywilizacji kroczące rzą
dy nie odmówią Hiszpanii dowodów tego samego 
braterstw a i tej samej przyjaźni, którem i otacza
ły  ów, który nas gnębił i poniżył14.

Urzędowa Gazeta Madrycka donosi, że w krót
ce będzie ogłoszonym dekrekt, zaprowadzający 
wolność nauczania w średnich i wyższych zak ła
dach naukow ych.

Junta m adrycka wydała przed złożeniem u- 
rzędowania manifest, w którym  ośw iadcza, że 
po zaprowadzeniu porządku, rzeczą jest już  sam e
go rządu zastosowywać zasady rew olucji. *

W ydalenie jezuitów stało się w obecnej chwili 
koniecznem, lecz mimo to nie jest ono czynem 
radykalnym , wypędzającym  to towarzystwo po 
wieczne czasy z ziemi hiszpańskiej. Po zatw ier
dzeniu wolności wyznań przez kortezów, bracia 
Lojoli będą mogli znów spokojnie wrócić do H i
szpanii. Szczęście tylko, że ich nauk nikt w tedy 
nie będzie się potrzebował obawiać.

P aryzk i Gaulois otrzym ał od swego m adryc
kiego korespondenta następujące szczegóły: „ J e 
nerał Prim  uczynił zadość ogólnemu żądaniu i 
przyjął stopień m arszałka. Naród nie mógł ścier- 
pieć, aby ten, który był od dawna głównym mo
torem rewolucji, stał co do godności niżej kole
gów w gabinecie. M arszałek Serrano poczynił w 
tej spraw ie pierwsze kroki i Prim  musiał mu dać 
przyrzeczenie, że nie odrzuci tytułu m arszałka.

„Minister spraw  zagranicznych przygotowuje 
notę do Ojca św, w której będą rozebrane za
sady, jakiem i rewolucyjna H iszpania zamierza się 
kierować wobec stolicy Apostolskiej. W ładze skon
fiskowały 37 skrzyń, przepełnionych kosztowno
ściami, k tóre pod fałszywem nazwiskiem  były z a 
adresowane do pana Onate, m arszałka dwora ex- 
królowej Izabeli, zamieszkałego dziś w P a u 14.

L'Epoque  donosi, że minister spraw zag ran i
cznych mianował jeneralnym  konznlem w Alge- 
rji poetę Garcia Guttierrez. Konzulat ten równa 
się ambasadzie, gdyż w Algerji mieszka około 
50 tysięcy Hiszpanów.

K r  o n i k a.
— M ianowania. W skutek przedstawienia jasielskiej 

gminy miejskiej, nadała Rada szkolna krajowa opró
żniony posadę dyrektora przy tamtejszej szkole głównej 
Michałowi Zacharjasiewiczowi, dotychczasowemu nau
czycielowi tejże szkoły.

W skutek przedstawienia patrona szkoły trywialnej 
w Lubnej, p. ZbigDiewa Trzecieskiego, nadała Rada 
szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
Bzkole trywialnej w Lubnej Bolesławowi Chodzińskiemu, 
dotychczasowemu nauczycielowi w Hermanowej.

— W alne zgrom adzen ie  T o w arzy s tw a  pom ocy 
nankow ej odbędzie się dnia 1. listopada. Plakaty ogło
szą miejsce i godzinę zebrania, jakoteż szczegółowy 
program.

Na członka Towarzystwa można się jeszcze wpisy
wać w redakcji Gazety Narodowej, w księgarni p. Karola 
Wilda i w cukierni p. Leopolda Rotlendera.

Listy zapraszające w tych dniach rozesłane zostaną 
do członków. y f  ^

— Od T ow arzystw a pedagogicznego w e  L w o
wie* Uprasza się szanownych członków tegoż Towa
rzystwa, aby raczyli zaległe wkładki, do jakich się obo- 
wiązali, niścić, gdyż pierwszy kwartał z końcem lipca 
br. upłynął, półroczny zaś ostatniego października się 
kończy.

— P o ża ry . Onegdaj w nocy około godziny pół do 
4tej nad ranem wszczął się ogień w domu pod nr. 526*/ą 
do Czopp Rifke należącym, a płomienie ogarnęły w o- 
kamgnieniu dach. Spieszny ratunek straży ogniowej nie 
dopuścił przy wprowadzeniu w ruch trzech sikawek dal
szego rozszerzenia się pożaru, albowiem spaliła się tyl
ko połowa dachu tego niby jednopiątrowego budynku. 
Płomienie, dość silnym wiatrem podsycane, unosiły pa
lące gąty w powietrze ; ale ponieważ sąsiednie dachy 
z powodu deszczu podówczas padającego mokre były, 
więc spadające iskry nie sprawiały żadnego niebezpie
czeństwa.

Około godz. V. n a ' wczoraj rano wybuchł też ogień 
w kominie w domu p- Mojżesza Landesa pod 1.347*/, na 
Janowskiem i został natychmiast przez straż ogniowa 
ugaszony,

O godzinie 10. rano zajęła się pościel, słoma i inne 
rupiecie w pomieszkaniu Samuela Ron pod nr. 257 m.
na nlicy Wekslarskiej, a przez rychłe zawiadomienie o 
tem straży ogniowej udało się ten ogień bez dalszych 
szkodliwych skutków przytłumić.

W łaśc ic ie le  kam ien ic  powinni zwrócić uwagę 
wBzyBtkich lokatorów, zamieszkujących wyższe piętra, 
aby nie stawiali wazonków z kwiatami na oknach, nie- 
mającycb stosownej barjerki od ulicy, nieszczęście 
nie trudno. I tak onegdaj około godziny pół do l i t e j  
przed południem spadł w Rynku z drugiego piętra ka
mienicy nr, 235, dość duży wazonek i omal że nieroz-

trzaskał głowy przechodzącemu trotoarem p. K. Barjer- 
ka nie kosztuje wiele, a kto ma pieniądze na zakupy
wanie kwiatów, ten nie powinien dla kilku centów na
rażać na szwank cudzego życia.

— S ąd  pub liczności. W mieście naszem o mało 
że nie przyszło onegdaj do wielkiego skandału. W ka
mienicy br. Michała Baworowskiego, przy ulicy Pań
skiej, mieszka jakaś dama, którą służba nazywa rezy- 
dentką. Między nią a miejscowym stróżem przyszło do 
nieporozumień, z powodu, że stróż odpowiadał zawsze na 
jej rozkazy : „Mnie tylko p. hrabia ma prawo rozkazy
wać1'. Obrażona duma niewieścia nie mogła znieść po
dobnej zniewagi. Pani rezydentka namawia parobków, i 
zapomniawszy o konstytucji, która nawet zbrodniarzów 
bić nie pozwala, przystępuje wczoraj w samo południe 
do poważnego aktu — obicia skóry nieszczęśliwego 
stróża. Napadnięty zaczął się bronić i krzyczeć, co u- 
słyszawszy ludzie, przechodzący ulicą, wpadli do ka
mienicy, i uwolnili delinkwenta, rozciągniętego na zie
mi, Zbiegowisko zaczęło się zwiększać — a ulicznicy, 
przyzwyczajeni do sądów doraźnych, zabierali się już 
do wyliczenia szanownej damie tych plag, które stróż 
miał dostać, gdy wtem zjawia się wachman policyjny, 
i swoją interwencją zaprowadza porządek.

— N ow y ro d z a j  p rze d s ięb io rs tw a . Pewien bar
dzo przyzwoity podróżny, zawitawszy temi dniami do 
naszej lodomersko-galicyjskiej stolicy, zrobił wizytę pe
wnej... damie. Wyszedłszy, przekonał się z niemałem 
zdziwieniem, że w jego kamizelce nie było tych samych 
26ciu dukatów, które do niej włożył zrana. Niechcąc 
posądzać owej... damy, która mu się tak miłą wyda
wała, sądził, że dukaty zgubił, wszelako w nadziei, że 
może się gdzie znajdą, udaje się do policji i prosi o za
rządzenie stosownych poszukiwań. Po kilku dniach po
licja wpadła na trop i odkryła złodziejkę. Jest nią 
amantka jednego z mniejszych przedsiębiorców przy ko
lei lwowsko-brodzkiej, który będąc niegdyś wojskowym, 
dziś doświadcza swego talentu w rozmaitych gałęziach 
przemysłu. Policja znalazła w jego mieszkaniu zegarek 
i rozmaite rzeczy, kupione za owe dukaty. Winowajcy 
znajdują się już w więzienia.

— Broń m oskiew ska. Dowiadujemy s ię , że na 
dworcu kolei lwowsko-krakowskiej władze zatrzymały 
pięć skrzyń, przepełnionych komorami do karabinów 
odtylcowych. Na skrzyniach znajdował się napis: „Zwy
kłe żelaziwo*. Komory były przeznaczone dla rządu 
moskiewskiego, który zapewne dlatego sprowadza je z 
zagranicy, że u siebie robić ich nie umie. Dlaczego 
nie wymieniono przedmiotów, znajdujących się wewnątrz 
skrzyń? Czy nie chciano opłacać cła — lub czy lękano 
się przestraszyć rząd austrjacki ?

— Rabunek. W Chomczynie pod Kossowem w nocy 
z dnia 11. na 12. b. m. pięciu ludzi w ubiorach hucul
skich, uzbrojeni w siekiery, wpadli do pomieszkania je 
dnego z tamtejszych włościan, pobili domowników i zra
bowali odzież i inne rzeczy w wartości 50 złr., tudzież 
200 złr. cwancygierami, 15 rubli srebrnych i nieco dro
bnych pieniędzy.

— Na pogorze lców  s tan is ław o w sk ich  nadesłała 
do wydawnictwa Gazety Narodowej panna Melania Szcze
pańska z Laszek Zawiązauych 5 złr. Z poprzednio wy- 
kazanemi cała składka ogółem 729 złr. 10 cent,, która 
to kwota jaż odesłaną została do komitetu na ręce 
Stanisława hr. Borkowskiego.

— Na uczniów gimnazjum stanisław ow skiego  
p ogorzelców  przysłano : z dyrekcji gimnazjum droho- 
byckiego 12 złr. 7 c., z dyrekcji gimnazjum św. Anny 
w Krakowie 107 złr. i 1 dukat, od aptekarza tutejszego 
p. Beill 5 złr., z dyrekcji gimnazjum 2go w Krakowie 
71 złr. 30 c. Razem 195 złr. i 1 dukat, z wykazaoemi 
poprzednio razem ogółem 394 złr. i 1 dukat.

Z dyrekcji gimnazjalnej.
Stanisławów dnia 21. października 1868.

Go»pudurgtwu, przem ysł i handel*
— Projekt urządzenia kolei konnej m iędzy  

K rakowem  a Podgórzem . Dr. Frydryk Wippern z 
Hietzing podał prośbę do ck.. ministerstwa handlu o po
zwolenie do przedsięwzięcia robót przygotowawczych 
celem urządzenia kolei konnej dla połączenia Krakowa 
z Podgórzem. Dowiadujemy się, że c. k. namiestnictwo 
galicyjskie poleciło już władzom lokalnym Krakowa i 
Podgórza, aby wysadzić komisję, która z udziałem re
prezentacji obu miast, tudzież osób interesowanych, ma 
zbadać ten przedmiot i wypracować odnośne sprawo
zdanie. ! t

— C z ern io w ce  d. 20. października. (Dom zleceń rol
ników.) Kiedy chwilowe obawy i postrachy na giełdach, 
osobliwie paryzkiej, bardzo oględnej, a za którą się zwy
kle porusza wiedeńska, ustąpiły miejsca lepszemu uspo
sobieniu, pogrzebawszy w dowód swej smutnej pamięci 
kilku zbyt przeładowanych papierową spekulacją, a 
wszystko już wróciło do lepszego usposobienia, uwido 
cznionego na akcjach kredytowych, Rudolfach i innych: 
to na targach zbożowych we wszystkich ważniejszych za
granicznych portach, nietylko nie widać odmiany na le
psze, lecz takowe coraz słabiej będąc odwidzane, przy 
ogólnym braku chęci w zakupnie p s z e n i c y  i ż y t a  
po cenach dotychczasowych, przy przyjmowaniu cen niż
szych na późniejszą dostawę, smutny obraz dla produ- 
centów przedstawiają.

Nie lepiej też i z m ą k ą w Paryżu, a interes w niej 
aż dotąd dość słaby.

J ę c z m i e ń  tylko i o w i e s  trzyma się mocno,obja
wiając, osobliwie owies, dążność ku podwyższeniu.

Obfity urodzaj k a r t o f l i  i mączystość. jaką się od
znaczają, daje nadzieję dobrych wydatków spirytusu, 
dlatego też spekulanci przy nskutecznianych tranzak- 
cjach, płacą w Berlinie na późniejszą dostawę o 1 tal.
niżej na 100 kwartach 80°.

K u k u r u d z a ,  ten główny produkt Bukowiny, mi
mo ogromnego plonu, jaki wydała, trzyma się dość do
brze, a przy kilku ostatnich zakupach , jakieśmy usku
tecznili dla gorzelń galicyjskich, wypadł korzec na 170 
funtów z warunkiem 160 funtów effective 3 złr. i kilka 
centów z odbiorem loco stacja kolei Czerniowce.

W o ł ó w  c h u d y c h  na targach dosyć, osobliwie 
10 i llcetnarowych po 130 do 150 złr- para, lepsze zaś 
170 złr. i wyżej.

Wprost przeciwnie do interesu zbożowego przedsta
wia się ruch w towarach kolonialnych; wiadomości z 
Hamburga dochodzą, iż k a w a  mocno się trzym a, a 
nawet w Londynie przed kilku dniami uzyskała takzwa- 
na Plant. Ceylon pełne ceny przy znacznym obrocie. 

H e r b a t a  pomimo znacznych transportów, przyby-

wających do Europy tak morzem jako też lądem przez 
Kiachtę, pozostała bez żadnej zmiany, co na|lepiej wska
zuje iż potrzeby tego towaru wzmagać się nie przestają.

Zamiana herbaty CbiD z Moskwą przez Kiachtę, mi
mo iż znacznie jest dziś ułatwiona skutkiem zaprowa
dzonego przed parą laty wolnego handlu złotem i sre
brem i obciążenia cła od jednych gatunków o połowę, 
a od innych o */,, nie usuwała przemytnictwa, a wiele 
milionów funtów przekrada się w głąb kraju.

Wprawdzie transporta z Chin lądem narażone są na 
wielkie trudności, właściwy to jednak i naturalny kieru
nek handlowy z środkowej Azji, a chociaż Anglicy wy
wóz herbaty, z krajów nad górami Himalaja, usiłowali 
zwrócić ku morzu, idzie on dawnym traktem i wynosił 
w roku zeszłym 8.000.000 rubli.

O l e j  s k a l n y ,  rafinowany typowo, biały, dąży ku 
podwyższeniu. W Antwerpii ceny mocniejsze. Na tutej
szym placu bez zmiany, a to tak produktu miejscowego 
jak niemniej „Towarzystwa przemyskiego rektyfikacji 
nafty44, które raczyło powierzyć domowi naszemu inte
res swój na Bukowinę.

Ceny Petroleum loco stacja Czerniowce 14 złr. 40 
cnt., fotogenu loco stacja Czerniowce 13 złr. 10 cnt.

Gostkowtki,

P rzyjechali do L w ow a dnia 20. października: 
Hr. Borkowski M. z Mielnicy, br. Wodzicki K. z Ole
jowa, Grocholski K. z Rożysk, Łodyński S. z Nabo- 
rzec, Żywicki K. z Tarnopola, hr. Karnicki W . z Sztok
holmu, Czajkowski J . z Sarnik, Mejer L. z Warszawy, 
Torosiewicz L. z Hołhooza, Winnicki K. z Hodynia, 
de Copieteres F. z Łodziny.

Ostatnie wiadomości.
Debatte poświęca doniesieuiu Gazety Naro

dowej o audjencji księcia Thurn-Taxis u c a ra , 
kierowniczy artykuł, i stanowczo uznaje to do
niesienie za prawdziwe, a  to opierając się na do
niesieniu ze Lwowa, m ającem  pochodzić od j a 
k iejś wysoko postawionej osobistości. List ten 
brzmi jak  n astęp u je :

„Doniesienin Gazety Narodowej, że car w yra
ził swoje zadowolenie z powodu zaniechania po
dróży cesarza austrjackiego do Galicji, zaprze
czono ze źródła ściśle urzędowego. Otóż temu 
niejasno stylizowanemu zaprzeczeniu przeciw sta
wimy nagą, i tu we Lwowie w kołach arysto
kratycznych powszechnie znaną prawdę, że po
dany przez Gazetę Narodową  fakt opowiadał na 
wieczorze u hr. Potockiej nikt inny tylko ks. 
Thurn-Taxis osobiście.

„Zdaje mi się więc, że zaprzeczenie wiele 
więcej da powodów do pow ątpiew ania, jak  
sam zaprzeczony fakt. Nie wiem także, do czego 
może się przydać zaprzeczanie zupełnie prawdzi
wych faktów. Rząd dobrze uczyni, jeżeli da po
kój strusiej polityce, i dobrze weźmie sobie do 
serca tę okoliczność, że św ięty car rozciąga 
skrzydła swojej ojcowskiej pieczołowitości i na 
resztę wolnej jeszcze P olsk i44. * *

Tagblatt pisze, że dr. Herbst czeka tylko spo
sobności, aby z zachowaniem decorum usunąć się 
z gabinetu. Mówią, że nżyje on do tego chwili, 
kiedy przyjdzie pod obrady Izby panów projekt 
zaprowadzenia sądów przysięgłych dla spraw dru
kowych , który natrafi tam prawdopodobnie na 
silną opozycję.

Morgmpost donosi, że dr. R ecbbauer zajmuje 
się utworzeniem klubu, m ającego za cel ja k  naj- 
energiczniejsze popieranie obecnego m inisterstw a 
„o ile ono po drodze rzetelnie liberalnej postę
puje44. Jest to trocbę niejasne określenie.

T en  sam dziennik podaje w iadom ość, że  w 
wydziale wyznaniowym m iały się już rozpocząć 
obrady nad projektem zaprow adzenia obowiązko
wych małżeństw cywilnych.

W czoraj uchwalono w Radzie państw a, aby 
projekta ustaw y wojskowej przekazać wzmocnio
nemu wydziałowi dla spraw wojskowych ; projekt 
zaś zmiany statutów banku narodowego au strja 
ckiego wydziałowi finansowemu. Skene złożył 
m andat na członka delegacji Rady państwa. Polacy 
w ybrali do delegacji Grocholskiego, Chrzanow
skiego i na zastępcę Hubickiego.

Potem przy 2. czytaniu projektu ustawy ty 
czącej się małżeństw mieszanych między członka
mi różnych wyznań chrześciańskich, po długich 
rozprawach minister sprawiedliwości oświadczył 
się za ustaw ą, o ile istuiejąca nierówność 
praw a pod względem protestantów zniesioną bę
dzie; wszelako był przeciwnym tym postanowie
niom prawnym , które  się opierają na stanowisku 
bezwyznaniowego małżeństwa, gdyż to nie zosta
ło jeszcze wprowadzone do ustaw odaw stw a. W 
głosowaniu pierwsze dwa artykuły  zostały uchw a
lone; natomiast zaś postanowienia o rozwiązaniu 
m ałżeństwa odrzucone. Sturm  w niósł, aby  Wy 
dział wyznaniowy zebrał się dla odbycia narady. 
Na tem posiedzenie Izby ;amkDięto.

Telegramy ..Gazety Narodowei.“
P a ry i d* 23. października. Gau

lois donosi, że Olozaga obejmie posadę posła 
hiszpańskiego w Paryżu. —  L a France wystą
piła ostro przeciw artykułowi G azety K rzyżow ej 
o kwestji północnego Szlezwiku.

Londyn d. 22. października. He
ra ld  otrzymał z Brighton (w Anglii) telegram, 
że hrabstwo Girgenti tamże przybyli, i że także 
exkrółowej Izabeli spodziewają się tam dziś lub 
jutro. ,

M adryt d. 2 2 . p a ź d z ie r n ik a .  De
kret ministra oświaty naznacza otwarcie wszy
stkich szkół na dzień 1. listopada ; drugi dekret 
zaprowadza wolność nauczania.

K u r s a  z d. 2 2 . października 1 8 6 8 , godz. 2 . 
miu. —  popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.10- Akcje 
Karola Ludwika 207.25. Kolej siedmiogrodzka 145.50. 
Kolej południowa 186.50. Kolei państwowa 262.—. Kolej 
fiinfkircb. 156.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 1 7 9 .-. 
Kolej północna 1 8 5 .-. Kole, Rudolfa 1. emisji 128.50. 
Kolej Rudolfa IL emisji 139.50. Kolej Franciszka Jó 
zefa 159.50. Kolej alfoldzka 148.25. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 66.50. Losy 1864 r. 97.40. Napoleondor 
9.22%. Pruski kurant 1.70% Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 22  października 1 8 6 8 , godz. 6 

min. 10 popołudniu.
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.10. Akcje 

kredytowe 211.40. Akcje Kaiola Ludwika 207.25. Ko
lej południowa 186.10. Kolei p a 260.90.  Ko
lej losoncka — . Kolej alfoldzka^ 147.25. Akcje ko. 
lei Elżbiety — Kolej  Rudolfa 1. emisji - — . Ko_ 
lei Rudolfa H. emisji 139.50. Akcje banku anglo austr. 
162 50. Losy 1860 roku 84.30. Karola Ludwika obligi 
pierwszeństwa H. emisji —.—. Lwowsko-czerniowieckie 
obligi pierwszeństwa —.—. Napoleondor 9.22. opirytus —, 

Paryż. Renta 3% 70.42. . „  . An _
W rocław . Pszenica 87. Zyto 71. Owies 42. Rze

pak zimowy 188. Koniczyna —.

T elegrafow any kurs w ied eń sk i
z dnia 22. października.

Oblig.dług.państ.Ó*'', na 100 zł. m. k. . . 
Pożycz, nar.1854 5"/, zą 100 zł_. m. k. . . 
Losy z roku 1860 . . . . 1. . ,  . .
Akcje banku nar.............................

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. . .
Londyn 10 fot., B te rlin g ó w ....................
Dukaty cesarskie s z t u k a .........................
Srebro za 100 zł. w. a..............................

A. W.
zł.

57
62
84

768
211
115

5
113

20
00
30
00
10
59
50
35

W iedeń 21. października.

% Metaliki na wal. austr.................
„ Pożyczka naród...............................
„ Metaliki na m. k. . . . . . .
„ Obi. ind. niż. austr.........................
„ ,  „ w ęgierskie...................
„ „ „ chor. i sław. . . . . .
. . .  galicyjskie..................
„ „ „ b u k o w iń sk ie ..............
„ „ „ siedmiogrod. . . .

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głodowej z 

r. 1866 • . . . « . . . . .
Losy poż. z r. 1839 (całe) . . . . 

„ „ „ 1854 po 250 złr. V /,.
„ „ „ 1860 po 109 złr. 5%.
„ „ „ 1864 po 101 złr. . .
„ „ srebrnej z r. 1864 . . . .
„ m „ z r .  1865 • . . .
„ zakładu kredyt, po 100 złr.
„ ks. Esterhazego . , . . . .
„ ks. S a l i n ......................................
„ hr. Palfy . _  ...........................
„ ks. Klary . .................................
„ hr. St- G e n o i s ............................
„ ks. W indischgrS tz......................
„ hr. Waldstein ............................
„ Rudolfa . . . . . . . . . .

Listy zastaw ne.
Banku narodowego l 10jetni

w monecie konw.>do log_ . . . . 
w walucie austr. J . . . .

Galie. Zakł. kred. 4*............................
Gal. bank hipoteczny ......................
Austr. Zakładu kred. ziem.................

Akcje banków i przcnt.
Banku naród, austr................................

„ anglo-austr ............................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zl,
Kolei półn. Ferdynanda .................

„ Karola L u d w ik a ......................
„ czerniowieckiej ......................

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. emis.
„ „ lw. czerń, za 100 (1867).

K ursa zag ran ic zn e .
(3-miesięczne.)

N a p o le o n d o ry ......................................
Augsb. 100 złr. nr..................................
Frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hamb. 100 mark. . .
Londyn 10 fot. . .............................
Paryż 100 frank. ■ • .................

P a ry ż  21. październ ika .
Renta 3'^, . . ■ • ■ * . . « « .

Płacą
zł. | c .

8 I. ■o I

CENNIK GIEŁDY.
w e L w ow ie dnia 32. października.

I A kcje za sztu k ę.
Kolei gal. Kar. Ludw...........................
Kolei Lwów, Czerń................................
Banku hyp. galic...................................
Papierni czerl. bez dyw.................

II. Listy zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. m. k .) g 
Tow. kred. gal. w. a. >
Banku hypot. galic. J

III. Obligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. . . .

dtto. W i .  krakow. .
dtto. Ks. bukowiń. .

Pożyczki głodow. z r. 1866 .
Pierw. kol. gal. K* L. I. em. • 
dtto .dtto dtto U. em ..
dtto dtto Lw. Czerń.

I. emisji . 
dtto dtto dtto II. dtto .

IV. ponęty.
Dnkat holenderski . . . .
Dukat cesarski . . . . . .
Napoleond’o r ..........................
Półimperiał rosyjski . . .
Rubel Brebrny rosyjski . . .
dtto papierowy dtto . . •

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. *
Talar pruski srebrny . . • • 1
Pruskie bilety kasowe . ■ • ■
Srebro .................................

Sprzedano: O w ies^cefnar^iedęński 3 złr.

54 8 > 54 90
63 10 63 25
57 40 57 50
86 00 86 25
76 00 76 50
75 75 76 00
66 40 66 80
65 75 66 25
70 50 71 25

101 00 000 OL
172 50 173 00
79 75 80 25
94 25 94 75
97 90 99 10
68 50 69 00-
71 25 71 75

139 50 140 01)
150 00 155 00
39 00 40 00
29 50 30 50
34 50 35 50
31 50 32 50
21 75 22 25
21 50 22 60
13 50 14 25

98 50 98 70
93 80 94 OJ
74 00 00 00
85 50 86 50

102 25 102 75

759 00 760 00
164 25 164 75
213 00 213 3J
1855 00 1858 00
207 75 208 00
180 00 181 00
95 25 95 75
81 25 81 75

9 18% 9 19‘/»
95 90 96 20
96 10 96 30
84 86 85 00

115 10 115 30
45 60 45 70

70 27 00 00

Płaca Żądają
w. a. w a.

z ł .1 er. ^ r *^77
i

207 60 208 50
177 50 178 50
00 00 00 00
00 00 00 00

78 15 78 55
74 40 74 80
85 3o 85 80

66 30 66 80
00 00 0O 00
o c 00 0 00
10 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 09

00 00 00 00
00 00 00 00

5 39 5 45
5 44 5 50
9 18 9 26
9 33 9 43
1 76 1 80
1 58% 1 59%

00 00 00 0000 00 00 0 )1 70 1 7113 00 114 00
Sprzedano: uwi«w» (listopad '

grudzień ab dworzec Karola Ludwika); lnianka, korzec 
152 ftw. sporco 7 .9 0 ; groch biały, korzec 182 ftw SDOr- 

, siemie lniane, korzec 152 f tw. sporco '915.
152 
co 6

P o c ią g ' kolei źelaziuej Karola Ludwili
Odchodzą ze L w o w a  . . .  0 g[)d g ^  1Q ^

„ z K r a k  o w a  . . 0

Przychodzą do L w 0 w a ' *. o
” A » • 0» do K r a k o w a . o

5 
10
8
8
8
2
6

20 wiec 
20 rano 
4 wiec 

40 wiec 
32 rano 

„ 54 popc
15 rano

k o le i Żel. L w oW sko-C zeru io  w iecl
Odchodzą ze L w o w a

” „ . . . 
a z Cz e  r n i o w i e c  .

Przychodzą do L w o w a . . .
JP |  • * •
„ d o C z e r n i o w i e c

o g 10 
° „  10 
o „ 6
o „ 6
o „ 5 
o „ 5 
o „ 8 
o „ 8

m — rano
— wiec 
25 rano 
30 wiec
— rano
— wiec
— rano 
14 wiec



GAZETA NARObOWA z- dnia 2 3 . Paźdz ern.ka 1 8 6 8 .
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^ea lug  zawiadomienia przez Radę zawiadowczą c. k .  u p rz .  t o w a r z y s t w a  Iw o w sk o -c z e rn io -  
w ie c k ie j  ko le i ż e la z n e j ,  zostało pvzez walne zgromadzenie akcjonarjuszów tegoż Towarzystwa, które się 
dma 5. października 1868 r. odbyło, uzyskanie koncesji na linią z Sucz& w y do J a s  z odnogami kolejowemi 
do R o m a n  i do lS o tu szan . jakoteż pomnożenie kapitału Towarzystwa celem budowy tych kolei, uchwalone. 

Z tego powodu będzie wydanych

*■>
1 f!T 

' i> a

I I

ł*. o ., ,

i

m \l

«, I .«i«
■ifc i , 'T i.jn

I

dziesięć milionów złotych reńskich wal. austr.
w brzęczącej monecie, czyli 1,000.000 funtów szterlingów, w

5 0 .0 0 0  8/ilukaeh aki&yj II. em isji,
każda po zkr. w. srebrem, czyli 20 funtów szterhngów, czyli tez po 500 franków. Na te więc no
we akcje, których emisja obecnie nastąpić ma, pozostawia się akcjonarjuszom Towarzystwa lwowsko-czernio- 
wieckiej kolei żelaznej pierwszeństwo poboru czterecji nowych akcyj na keżde pięć dawnych akcyj 
tegoż Towarzystwa, a to po kursie 14 funtów szterlmgów za każdą akcję, opiewającą na 20 funtów szterlingow.

Tych panów P. T. akcjonariuszów c. kr. uprz. Towarzystwa lwowsko-ezcrniowieckiej kolei żelaznej, któ
rzy z tego prawa poboru kprzy?tąć pjagną, zaprasza się nmiejszem, by o tern za równoczespeiu złożeniem od- 
oo nych akcyj I. emisji

w dniach 24., 26. lub 27. papiernika 186$
w W iedniu w b a n k u  a n g i e l s k o - a u s t r j a c k i m ,  
w  Łcndynie w B a n k u  A n g l o - A u s t r j a n ,
w h tukaresK cie  w Banku r u mu ńs k i m (Rąjąąue d e  R o u m a i n e ) ,

L w o w ie  w Fi l i i  b a n k u  a n g i e l s k o - a u s t r j a c k i e g o ,  
w Lipsku w Po ws z e c h  n ym n i e mi e c k i m zak ł a a ^ j e  k r e d y t o w y m  ( Al l g  em. d e u t s c h e

C r e d i t - A n  s t a lt) ,
w JŁrakow ie u panów F. J. K i r c h m a y e r  i S y n ,  
w Berlinię u panów M e n d e l s o h n  et Corap., 
w W r o c ła w iu  u panów L e i p z i g e r  et R ch t e r ,  
w Frankfurcie n. iu. u pana A u g u s t a  Sie ber  ta, 
w A m s te rd a m ie  u panów L- ppmann  R o s e n t h a l  et Comp.

podczas zwykłych godzin biurowych zawiadomić raczyli.
Zawiadomienia p o 2? października nie mogą już być uwzględniane.
Wpłaty na akcje II. emisji mogą być w złocie albo też w walucie krajowej, na wyżwymiemonych

miejscach istniejącej, według kursu dziennego tiewizy yista London uiszczane, a .o:
1 rata w kwocie 250|0 t. j. 5 funt. szterf natychmiast przy zameldowaniu

prawa poboru lub też po zamel- 
dowan u i za złożeniem akcyj
|. emisji najdalej dnia 2. listo
pada 18o89 

t. j. 3 tunt. szterl. dnia 2. stycznia 1869,
t j. 3 funt. szterl. dnia 1. marca 1869,
t. j. 3 tunt. szterl. dnia 1 maja 1869.

Wolno jednakże każdemu akcjonarjuszowf na zameldowane nowe ikcje całkowitą wpłatę każdego czasu
uiścić. Za całkowicie wpłacone kwity interymalne będą w jak najkrótszym czasie rzeczywiste akcje wydane.

Odsetki od kwitów interymalnych i od akcyj bedą wypłacane w Wieaniu, w Londynie, we Lwowie, w Bu
kareszcie i na innych miejscach, które później ogłoszone zostaną. W płaty rotami uskuteczniane, będą 

|0 rocznie orf wpłaconej kwoty, zaś całkowite wpłaty S |0 rocznie od ouMinalnej kw oty akcyj 
oprocentowane i jedne i drugie w srebrze, odnośnie w funtach szterlingow lub frankach.

W skutek porozumienia, które między podpisanemi Towarzystwanj> nastąpiło, oświadcza B a u >  a n g ie l-  
s k o -a u s t r ja c k i  iż gotów jest w  W ie d n iu  I w e  L w o w ie ,  za złożeniem akcyj L̂  emisji i nowych kwtów 
mterymaln rch uiszczać zaliczkowo wpłaty, badź ratami, bądz naraz zs wynagrodzeniem 5 |0 rucznie, według wyboru 
uprawnionego w monecie brzęczącej lub też w notach austrjackicb podłtig dziennego kursu dewizy vista w London 
na przeciąg czasu sześciu miesięcy, o ile odnośne żądanie przy zameldowaniu prawa ppboru wyrażone zostanie.
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.ila  001 2. rala w kwocie 15°
3. rata w kwocie 15 
4* rala w kwocie 15

1

W WIEDNIU, Ąniń 17 październik? 1868
C. k r  uprzyw

m 1 1

Towarzystwo lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej. Bank angielsko-austrjacki.
2875 2 - 4

W 3I0W <

W ydawca;, 'W italis W .  Smochowski. W łaśc ic ie l: Jan Dobrzański.
-W7n

Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Druk Kornela Pillcra


